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LWOWSKIE 
WIADOMOŚCI PARAFJALNE

TYGODNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU RELIGIJNEMU M. LWOWA

A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or­
m iańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16— 18 z wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Prenum erata roczna z dostawą do domu wynosi 
8 z ł., kwartalna 2 z ł., bez dostawy do domu rocznie 5 zł., 
kwartalnie 1*30 zł. Cena numeru pojedynczego 10 g r . — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o. łać. 
we Lwowie, gdzie też nrożna numery odbierać.

Pokój Chrystusowy można mieć tylko przez 
Sakrament Pokuty.

T R W A Ć !
Nie m ożna pYiwńedzieć, że m a ło»ale tem  

mniej, że nie wszyscy byli do.spowiedzi przed 
świętami wielkanocnemu ' "Do tyeli, którzy 
byli clicemy się zwrócić z p a ru  słowami. 
Pamiętać będziemy w nasLępnych num erach  
i o tych, którzy mogą być w Lygodniacli po- 
wielkanocnych.

Ci, którzy zdobyli się n a  odwagę i nie 
żałowali Lrudu i przystąpili do spowiedzi 
przed świętami, muszą pam iętać o obietni­
cach, uczynionych P anu  Bogu i m uszą wbić 
sobie w pamięć tę ,radość pokoju  ChrysLu 
sowego, jakiego doznali przez odpuszczenie" 
grzechów.

Nie było to u n ich chwilowe, nie było 
nieszczere, jeśli w związku z rachunkiem  
sumienia i żalem za grzechy ich postano­
wieniu poprawy, obrzydzeniu grzechów to­
w arzyszyła tęsknota za życiem nowem a 
równocześnie dawnem, bo z hit dziecinnych, 
życjeni lepszem, radośuiejszem, radośniej- 
szern radością  wewnęLrzną, radością  nieza­
leżną od zdrowia, powodzenia, mająlku.

Ale jeden poLrzebny jes'L warmijek: wy- 
Lrwać w  dobrem adotrzym ać^slow a,1 danego

już nie w maju, to przynajm niej przed świę­
tami Bożego Narodzenia.

A czyż 'm ożna  obejść się bez uczesLn'- 
czenia w ofierze Mszy św., w tej bezkrw a­
w ej’ ofierze Chrystusa za ludzi; k tó ra  nam 
lak przypom ina nasze odkupienie pęzoz 
śmierć na  krzyżu.

1 z pewnością, kio znów żyje żyeien 
religijnem, ten pragnie religję, spraw y re li­
gijne coraz lepiej poznać, więc. czy to odpo- 
wiedniefksiążki, jeśli już nie lisfążki to p rzy­
najm niej pisma, choćby nasze „Wiadomości 
P ara f  ja lne“.

Kto zasmakowTał w  życiu religiji: em, 
Len chce, by lego szczęścia doznał' drudzy : 
zaczyna oddziały wrać na  innych i z latami 
slaje kię aposlolem w swem otoczeniu przez 
przykład osobistymi przez r  ozmowy; przez 
wiele innych możliwych, różnych środkowy 
zależnych od okoliczności.

Sam wszedł do królestwra Chry stusowe­
go, chce, by wreszli inni.

Bogu.
Aby 

mieć sily.
zaś wy trwai ć, by  do w ytrw am  a 
trzeba wrnócić, względnie nie za­

przestać dobrej modlitwy, modlitwy szcze­
rej, pełnej miloś.ći Boga, pełnej u I'11 ości i 
wiary. Dusza musi mieć sity do walki, Łych 
sil zaś nab iera  przez modlitwę.

Oprócz modlilwy nie czekać znów z 
najbliższą spowuedzią do przyszłej Wielka 
nocy, ale pomyśleć o niej wcześniej, jeśli

Wielkie misje w Częstochowie.
Z a przyk ładem  niek tórych  w ielkich miast z a ­

chodniej E uropy  z in ic ja tyw y JE. Ks. B iskupa Dr. 
Kubiny odby iy  się je d n o cz eśn ie  w e  w szys tk ich  (4-ch) 
parafjach  m. C z ęs to ch o w y  misje w czas ie  od 30 
m arca do 13 kw ie tn ia  r. b. P row adz il i  je o jcow ie  
Jezuici. W  p ierw szym  tygodniu  o d p raw io n e  były  
misje d la n iew ias t  (pan ien  i matek), w  drugim ty­
godniu  dla m ężczyzn  (m łodz ieńców  i o jców ) P rócz
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tego odby ły  się  spec ja lne  kenferencje  religijne d la 
um ysłow o p racu jących :

M isje w yw ar ły  ogrom ny wpływ na religijne 
życie C zęstochow y. W szystk ie  kośc io ły  były  z a ­
pełn ione p o d cz as  kazań  misyjnych, n aw e t  o lkrzym ia 
k a ted ra  w ype łn iona  by ła  po brzegi, rów n ież  jak 
i inne kościoły, k tóre  nie mogły pom ieśc ić  w szy s t­
kich uczes tn ików , którzy p ozos taw a li  w sku tek  tego 
na p lacach  i ulicach. Im ponu jące  zw ła sz cza  i w zru ­
sza jące  w rażen ie  spraw ia ły  n a b o ż e ń s tw a  dla m ęz-  
czyzn p o d c z a s  których olbrzym ie rzesze  mężczyzn, 
jaKich C z ęs to ch o w a  jeszcze  nie w idz ia ła  w  sw ych  
św ią tyn iach , w  skupien iu  s łuchały  natchn ionych  
s łów  OO. m isjonarzy. Że OO. m is jonarze  do głębi 
p rzeora li  g lebę dusz, tego d o w o d em  olbrzym ie 
rzesze , k tóre  p rzy s tę p o w ały  do  S ak ram en tó w  Iw . 
W  czwartk i,  piątki i soboty  p rócz  OO. m is jonarzy 
całe d u ch o w ie ń s tw o  częs tochow sk ie  o raz  liczni 
ks ięża  z bliższych i dalszych  s tron  słuchali sp o ­
w iedzi do  późn e g o  w ieczora ,  a w  so b o ty  do 1 2  

a n a w e t  do  1-ej i 2 -e j  godziny  w  nocy. W  obu 
tygodn iach  ro z d a w a n o  K om unję św.: w  kośc ie le  św. 
Rodziny 22.000, w  kościele  św. Zygm unta  17.000, na 
Jasnej G órze  21.000, w kośc ie le  św. B a rba ry  11.000. 
L iczba mężczyzn, k tó rzy  przystąp ili  do  S to łu  P a ń ­
skiego, w ynosiła  w kośc ie le  św. Rodziny 7.000,

Ewangelja na niedzielę I 
po Wielkiejnocy. Jan x x  g

. G d y  t e d y  b y ł  w i e c z ó r  d n i a  o n e g o  p i e r w ­
s z e g o  s z a b a t ó w , '  a  d r z w i  b y ł y . .  z a n i k n i ę t b ,  
g d z i e  u c z n i o w i e  b y l i  z g r o m a d z e n i  d l a  b o -  
j a ź n i  Ż y d ó w ,  p r z y s z e d ł  J e z u s  i s t a n ą ł  w  p o ­
ś r o d k u  i r z e k ł  i m :  P o k ó j  w a m .  A  to  r z e k ł s z y ,  
u k a z a ł  i m  r ę c e  i 'ook. U r a d o w a l i  s i ę  te d j f i  
u c z n i o w i e ,  u j r z a w s z y  P a n a .  B z e k ł  i m  t e d y  
z n o w u :  P o k ó j  w a m .  J a k o  m i ę  p o s ł a ł  O j e i e e |  
i  j a  w a s  p o s y ł a m .  T o  p o w i e d z i a w s z y ,  t c h n ą ł  
n a  n i c h  i r z e k ł  i m :  W e ź m i j e i e  D u c h a  ś w i ę ­
t e g o :  K t ó r y c h  o d p u ś c i c i e  g r z e c h y ,  sąi i m  
o d p u s z c z o n e :  a  k t ó r y c h  z a t r z y m a c i e ,  s ą  z a ­
t r z y m a n e .  A  T o m a s z  j e d e n  z e  d w u n a s t u ,  
k t ó r e g o  z o w i ą  D y d y m u s ,  n i e  b y ł  - z - 'n im i ,  
k i e d y  p r z y s z e d ł  J e z u s .  M ó w i l i  m u  t e d y  d r u ­
d z y  u c z n i o w i e :  W i d z i e l i ś m y  P a n a .  A  o n  i m  
r z e k ł :  J e ś l i  n i e  u j r z ę  w r ę k u  j e g o  p r z e b i c i a  
g w o ź d z i ,  a  n i e  w ł o ż ę  r ę k i  m o j e j  w  b o k  j e g o ,  
n i e  u w i e r z ę .

A  p o  o ś m i u  d n i a c h  b y l i  z n o w u  u c z n i o ­
w i e  j e g o  w  d o m u ,  i T o m a s z  z  n im i .  P r z y ­
s z e d ł  J e z u s  d r z w i a m i  z a m k n i o n e m i  i s t a n ą ł  
w  p o ś r o d k u ,  i  r z e k ł :  P o k ó j  w a m .  P o t e m  r z e k ł

w  kościele  św. Z ygm unta  6.000, na  Jasnej Górze 
7.000, w  kościele  św. B arbary  3.000, a m iędzy 
nimi byli tacy, k tó rzy  już od szeregu  lat nie p rzy ­
s tępow ali  do S ak ram en tó w  św. I w kośc ie le  daw no  
już  nie byli W  osta tn im  dniu misyj w  n iedzie lę  
dnia 13 bm. po po łudniu  w e w szys tk ich  cz te rech  
w ym ien ionych  kośc io łach  odby ło  się pośw ięcen ie  
k rzyżów  misyjnycn. Na Jasnej G órze  dokona ł p o ­
św ięcen ia  k rzyża  m isyjnego dla parafji św. Rocha  
JE. Ks. Biskup Dr. Kubina, w  innych kośc io łach  —  
OO. m is jonarze  lub p roboszczow ie .  P rzy  krzyżach 
m isyjnych w e  w szys tk ich  parafjach  wygłosili OO. 
m is jonarze  pożegnalne  p rzem ów ien ia  do  olbrzym ich 
rzesz, uczes tn ików  misyj. P raw ie  w szyscy  słuchali 
tych p rzem ów ień  ze  łzami w  oczach. N astępnie  
z w szystk ich  parafij w yruszyły  p roces je ,  gdzie 
o godź. 5 1/ 2 odby ło  się u roczyste  zakończen ie  mi­
syj. W  p roces jach  tych bra ła  udzia ł p raw ie  cała 
kato licka  C zęs tochow a,  zapełn ia jąc  p lac pod  szczy ­
tem Jasnej Góry. L iczba zebranych  w iernych  w y ­
nosiła  około 50.000 osób. Po krótkiem  n a b o ż e ń ­
stw ie  ku czci Najśw. S akram entu  zw róci ł  się do 
o lbrzym ich rzesz  C zęs to ch o w ian  Ks. Biskup Kubina, 
podkreś la jąc ,  że zadan iem  na jw ażn ie jszem  obecnej 
chwili je s t  p rze p ro w ad z ić  w  czyn postanow ien ia ,  
p o w zię te  na misjach. C z ęs to ch o w a  p o w inna  być

T o m a s z o w i :  W ł ó ż  s a m  p a l e c  t w ó j  a  o g lą d a , )  
r ę c e  m o j e  : H S  ś c i ą g n i j  r ę k ę  t w o j ą ,  a  w ł ó ż  
w  b o k  m ó '  a  n i e  b ą d ź  n i e w i e r n y m ,  a l e  
w i e r n y m .  O d p o w i e d z i a ł  T o m a s z  i r z e k ł  m u :  
P a n  m ó j  i B ó g  m ó j .  P o w i e d z i a ł *  m u  J e z u s :  
l ż e ś  m i ę  u j r z a ł ,  T o m a s z u ,  u w i e r z y ł e ś :  B ł o ­

g o s ł a w i e n i ,  k t ó r z y  n i e  w i d z i e l i ,  a  u w i e r z y l i .  
W i e l e  i  i n n y c h  z n a k ó w  u c z y n i ł  J e z u s  p r z e d  
o c z y m a  u c z n i ó w  s w o i c h ,  k t ó r e  n i e  s ą  w  te j  
k s i ę d z e f r h a p i s a n e .  A t c  s ą  n a p i s a n e ; :  a b y ś c i e  
w i e r z y l i ,  ż e  J e z u s  j e s t  C h r y s t u s  S y n  B o ż y :  
a  i ż b y ś e i e  w i e r z ą c ,  ż y w o t  m ie l i  w  i m i ę  j e g o .

Zmartwychwstać.
D l a c z e g o  p o s y ł a j ą  s o b i e  l u d z i e  n a  W i e l ­

k a n o c  ż y ę z e n i a ,  „ W e s o ł y c h  Ś \ v i ą t ‘“h  L u d z ie , . '  
k t ó r y c h  w i a r a  w  z m u r L w y c l i w s t a n i e  j u ż  d a w r- 
n o  s k o ń c z y ł a  s i ę  d o  d z i e c i n n e j  b a j k i  w i e l k a ­
n o c n e j ,  k t ó r z y  i n a  W i e l k a n o c  nie . z n a j d u j ą  
d r o g i  d o  m o d l i t w y  i n a  n a b o z e u s l w o ,  t y l k o  
o g r a n f e z a j ą  s i ę  d o  s p r a w  e z y s l o  l u d z k i c h  V 
A  n a t u r a l n i e  l e n i  b a r d z i e j  owTi. k L o i y c h  w i a ­
r a  w / m a r l w w rc h w TsLai.ie  n i e  d o z n a ł a  w P ę ią -  
g u  W i e l k i e g o  P o sL u  te g o  ż y c i a  ż a d n y c h  n i e ­
u l e c z a l n y c h  n a r u s z e ń ?  —  T a k ,  N i e  d l a c z e g o  
i n n e g o ,  j a k  Lylko d l a l e g o ,  ż e  k a ż d y  ' - c z ło w ie k  
o d c z u w  a  wt s o b i e  p o t r z e b ę ; : ;  b y  W i e l k a n o c  
b y ł a  n i e t y l k o  ś w i ę t e m  p r z e s z ł o ś c i  i w s p o m ­
n i e ń ,  l e c z  b y  s t a ł a  s i ę  z d a r z e n i e m  t e r a ź n i e j -



„LW OW SKIE W IADO M O ŚCI PARAFJALNE" 3

tw ie rdzą  d ucha  katolickiego i czerpać  siły do w y­
trw an ia  p rzy  sz tan d a rz e  C hrystusa  Króla a n igdy 
n iew ysycha jące j  krynicy Eucharys tji  św. O w ocem  
misyj w inna  być w zm ożona  akcja  katolicka, o b e j ­
m u jąca  w szys tk ie  s tany  w iernych  katolickiej C z ę ­
s tochow y.

P o d z ię k o w a n ie  0 0 .  Jezuitom  i księżom  p r o ­
boszczom  oraz w ysłan ie  te legram u do O jca  św. 
było  zakończen iem  tej w ielkiej im ponującej p racy  
nad  zbaw ien iem  dusz C zęs tochow ian .

Z życia organizacyjnego w  parafji 
św. Elżbiety.

N ie b y w a ły  od  sze regu  lat był w  te g o ro c zn y m  
W. P ośc ie  n a p ły w  w ie rn y c h  tut. parafji do  spo  
w iedzi w ie lkanocne j ,  a pociesza jący  ten o b ja w  
s tw ie rd z o n o  w e  w szy s tk ich  para f jach  lw ow sk ich .  
C o raz  sze rsze  za in te re so w a n ie  dla s p i a w  religij­
nych  będz ie  n ie w ą tp l iw ie  b a rd z o  p o ż ą d a n y m  
na s t ro je m  dla Akcji Katolickiej.

Życie organ izac ji  tut. parafji s ta je  się co raz  
bardz ie j  ożyw ione .

1) D z ia ła ln o ść  Ligi para fja lne j  zaznaczy ła  się 
os ta tn io  u rządzen iem  w e n ty  św ią teczne j  na  d o ch ó d  
W . ołtarza, u rządzen iem  p rz e d s ta w ie n ia :  „H aj-  
d u c z k a “ , g ra n e g o  trzy razy  w  sali paraf., oraz 
kilku  m an ifes tacy jnem i zeb ran iam i,  o czem d o n o ­
siły „ W ia d o m o śc i  P ara f ja lne" .

D atk i n a  W ielki O łta rz  p ły n ą  naraz ie  d o ść  skąpo ,  
ale należy  się spo d z iew a ć ,  że g d y  w  m a ju  rozpocz­
nie się  b u d o w a  W  Ołtarza,  datk i p o p ły n ą  obficiej.

2 ) G o d n y m  p o d k re ś le n ia  jes t  za p a ł ,  z jak im  
p rac u je  C h ó r  paraf.  im. św . Elżbiety, k tóry  ma 
już  w  parafji u s ta lo n ą  s ła w ę .  P o c z ą w sz y  od B o­
żego  N arodzen ia ,  śp ie w a  s ta le  w e  w szys tk ie  n ie ­
dziele i św ię ta  w  kośc ie le  św . Elżbiety, k ilkakro tn ie  
zaś  w  kośc ie le  św . Marji M a g d a le n y ,  m a jąc  zaw sze  
p rz y g o to w a n y  i su m ien n ie  o p r a c o w a n y  o d p o w ie d n i  
repe rtua r .  Na W ie lk a n o c  w y k o n a n o  p o ra ź  p ie rw szy  
M szę  łać. kom pozycji  d y ry g e n ta  C h ó ru  prof. M i­
c h a ła  W o ź n eg o ,  k tó ry  zab ły sną ł  n ieprzec ię tnym  
ta len tem  kom p o z y to rsk im .  M szę jego, choć  trudną ,  
w y k o n a n o  b a rd z o  efektownie.

W  niedzie lę  p rz e w o d n ią  o d b ęd z ie  się „ św ię ­
co n e "  C hóru  w  sali paraf.

3)  C o raz  pom yśln ie j  rozw ija  się S tow . M in i­
s t ran tó w . M im o pó łrocznego  do p ie ro  istnienia, 
w y k a z u je  w  sw oich  d o c h o d a c h  467  z łp ,  z czego 
za k u p io n o  8  komż, d w ie  n o w e  c z e rw o n e  su tanki,  
pulpit, grzechotk i,  szarfy i t. p. K ilkakro tn ie  je d n a k  
p rzechodzi ło  to miłe S to w arzy szen ie  sw o je  p rze­
silenie, sku tk iem  czego w y k re ś lo n o  oko ło  30  t. zw. 
asp ira n tó w ,  tak, że obecn ie  liczy 15 m in is t ia n tó w  
i 1 0  a s p ira n tó w ,  ale zato w y p ró b o w a n y c h  i nie 
p rzy n o sz ąc y ch  u jm y S tow arzyszen iu .  B c  też m u sz ą  
w szyscy  stać  się g o d n y m i sw y m  h as łom , z a w a r ­
tym  w S tatuc ie  i w  sw o im  hym nie ,  śp ie w a n y m  
w  czas ie  ze b rań  ty g o d n io w y c h .  A hy m n  drużyny  
m in is tran tów  brzm i:

szciii i żywem. W szystkie bezm yślne i pol- 
ne- m yśli życzenia świąteczne są właściwie 
eorocziiein, dobrow olnem  zbieraniem  podpi 
sów, że. zm artw ychw stanie C hrystusa po­
w inno słać się zm arł wycłiw słaniem  chrześci­
jaństw a; chrześcijańskiej duszy. I c z y  kłoś 
obchodzi święta w ielkanocne tylko przy 
święoonem jajku , czy. przy stdo zastaw io- 
iiym siole, 1 czyj, wr w iejskim  kościółku, czy 
n a  w spanialej Mszy pontyTikalnej każdy od- 
czuw a w  śwdęcie Z inar l w ychw sla ni a „óso’y 
b islą  sprawTę“. Jednem  słowem: do praw dzi­
wej W ielkanocy należjśj obok Zm arł wycli- 
w stan ia  P. Jezusa, jak  lo opowaada Pismo 
śwr$  także zm artw ychw stanie wdasnej duszy.

Nie było lo obcem  boskiem u Znawcy 
ser,ca ludzkiego i On już w dzień swTcgo 
zmarlwTycliwTslania troszczył się o lo, by i 
apostołowie'-' doszli do sw ego’ zm arł wych 
wystania i by odtąd wdedzieli wszyscy chrze­
ścijanie, co należy do praw dziw ej W ielka­
nocy i do zm artw ychw stania jlW eźm ijc ie  
D ucha Św., K tórym  grzechy odpuścicie, są 
on odpuszczone; k tórym  zatrzym acie, są im 
zatrzym ane" — to są życzenia świąteczne 
C hrystusa n a  W ielkanoc dla wierzącego 
chrześcijańsLwm. Przez w ielkanocny S ak ra­
m ent odpuszczenia grzechów7 w inno ono co 
roku  święcić w łasne duchow e zm artw ych­
w stan iec To m a swmje dobre, głębokie pod­
stawy.

Jak  życie i trud C hrystusa m ają w 
zm artw ychw staniu  uwdeńezenie i dokoń­
czenie, lak i dusza chrześcijańska znajduje  
w zm arł w ychw alaniu przez odpuszczenie 
grzechów'- cel i koniec sw7ego w ew nętrznego 
ż cia. Jak  długo człowiek przychodzi do P a ­
na Boga lylko po lo, bjj żebrać, jest on wiel- 
kiem, naiw nem  dzieckiem. Bo m odlić się o 
pogodę, o zdrowie, o powTodzenie i długie 
życie nie jesl oznaką wielkiej, zm artw ych­
w stałej duszy, lecz lylko usilowumiem, by 
zaprząc Boga do w ózka naszego ziemskiego 
ż.ycia. Kto widzi w' Bogu lylko swTego pana, 
któiysydaje chleb i pogodę* sw-ego lekarza 
i pom oc wf potrzebie,, ten nie wadz1 ił w Bo­
gu za wdeleplen jesl jeszcze daleko od zm ar­
tw ychw stania swej duszy.

P o jdy en gdy kto poznał wr Bogu W iel­
kiego, Śwdęlego, Spraw7iedliwTego', W spania­
łego; N ieskończonego S tw & ^ęgdopioro w te­
dy7 zaczyniają się dla niego pełne radości i 
boleści tajem nice wyższego żyjehi relig ijne­
go. Pęłnem  radości jest poznanie, że ten 
wielki i święty Bóg chce m u być ojcem i 
ojczyzną. Bolesnem jest nieuniknione-.uczu­
cie wdasnej, grzesznej niegodności I każdv 
nosi pokaźną część tej świadom ości naszyj 
nędzy: len z sum ieniem  zatw ardziałem , bo 
jego Yiieprzezoruości doprow adzą go do co­
raz  więcej konfliktów  i kroków  fałszyw ych; 

n len z dclikatnem  sum ieniem , bo m ęczą go
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O Chryste, my młodzieży kwiat,
Paziowie Twoi młodzi,
Odziani bielą dusz i szat,
Skąpani w łask powodzi.
W podzięce serc składamy hołd,
Żeś przyjął nas w Swój żołd!

0  Chryste, z wyżyn chwały Twej,
W otwarte serc mieszkanie,
Na wieczny pobyt wstąpić chciej,
1 weź je w posiadanie.
Bo my najmniejsi z Twoich sług,
A Ty nasz Pan i Bóg!

Adres W ilna i archidiecezji wileńskiej 
do Ojca św.

W związku z uroczystościami, jakie odbędą 
się w Wilnie i na prowincji w dniu 12 maja br. 
ku czci Ojca św. Piusa XI, Komitet obchodu pa­
pieskiego zredagował po polsku i po łacinie spe­
cjalny adres, który zostanie podpisany przez wszyst­
kie katolickie organizacje religijne i społeczne tu­
dzież przez wszystkie parafje najrozleglejszej w Pol­
sce archidiecezji wileńskiej. Przewidywanych jest 
kilkadziesiąt tysięcy podpisów. Adres opatrzony 
zostanie w winiety o wysokim poziomie artystycz­
nym, które opracowuje prof. Ferdynand kuszczyc,

spraw y, nad  klórem i n w tylko lekkoniyśłm j 
sąsiłid, lećzj lakże spraw iedliw ość Boża p rze­
chodzi z uśm jeehem . Ale obydw aj, ponię-; 
waż w Esercu ,‘śzamo.cą się na-: Kuicuchach 
swych grzechów7 i słabości, są dojrzali, by 
zmarLwyclrwslać. ChrKstfts zm artw ycliw sla­
ły chce, byMiajwdększy, najcenniejszy cud 
zmartwychwstania-- działał i na nich: p rze­
baczenie grzechów7, uświęcenie i odnow ienie 
dusz.

Moi D rodz\ ! W ielkim i cennym  jest 
\ \  lelkanmeny Sakrame.nl Pokuty, ale tylko 
dla tego, kto nauczył się patrzeć n a  rzeczy 
głębokdjjf ze s lro n ^ B b g a  i w?reczności, kto na 
podstaw ie długiego rozwrażania zagadki ży­
cia przekonał się, że. w szelka nędza i męka 
lego życia to, rozlanie się wwwmru trucizny 
grzechowej. Dla takiego napraw dę m ądrego 
cz.lowiekH C hrystus nie jesl już najwuęk 
szym wtedy,, gdyjA ucisza burze n a  m orzu, 
gdv lysiące cudowniie karm i, gdy zm arłym  
przyw raca uleeiałe życie, lecz wdcdy gdy On 
zrozpaczoną, z lam aną^dus/ę  podnosi z zie­
mi i mówi je j: rłh.iaj, odpuszczają ci się 
grzechy". Taki człowiek przeżuwa nad gro­
bem Zm artw ychw stałego niej zw7yćięslw7o 
nad cierpieniem , śm iercią i w rogam i lecz 
przedews/y slkiem przem ożenic i odtrącenie 
grzechu, k lóry  skul ludzkość żelaznym  p ie r­
ścieniem  oddalenia od Boga. On wde, żo-Syn 
Czlowueczy nie przyszedł właściwie dl a-c  u- 
dów7 i nadludzkich objawdeń, lecz by szu-

znany i ceniony powszechnie artysta malarz. Treść 
adresu jest następująca:

„Ojcze Święty! W dniu dzisiejszym, gdy cały 
świat katolicki spieszy złożyć Ci hołd synowski, 
jako Ojcu catego chrześcijaństwa i Sternikowi Łodzi 
Piotrowej, gay miljony ust zanoszą korne swe 
modły do Boga, aby Namiestnika Jego na ziemi 
saivet semper et muniat, gdy miłością wezbrane 
serca najwierniejszych Twych dzieci usiłują radość 
sprawić Twemu sercu ojcowskiemu, ziemia Wi­
leńska z miastem Wilnem i jego władzami na czele, 
przechowując głęboko w duszy urok, zostawiony 
przez Ciebie, Ojcze Święty, gdyś nas odwiedzał, 
błogosławił i w ciężkiej niedoli pocieszał, gorąco 
pragnie do tego ogólnego chóru głos swój dołączyć 
i dzień dzisiejszy uczcić nietylko z poczucia obo­
wiązku wiernych synów Polski, zawsze katolickiej, 
lecz też z potrzeby serca ludu, przepełnionego 
radością i szczęściem na wieść o tej uroczystości, 
którą obchodzisz.

Największem naszem pragnieniem jest to, aby 
Bóg Najwyższy, który w Twe ręce złożył rządy 
Swego Kościoła, dał Ci siłę i moc do prowadzenia 
Łodzi Piotrowej wśród burzy i fal do cichej przy­
stani zbawienia przez jaknajdłuższe lata“.

kać, by uszczęśliwić, co było grzeszne i 
zgubione. On wic, że sam em u trzeba, jako 
^grzesznik" przeżyć i zakosztow ać^ by dla 
radosne i now iny C hrystusa m ieć zrozum ie­
nie i odczuiie, by odczuw ać pragnienie w ła­
snego duchowego zm arlw ycbw siania i „wiel­
kanocnego S akram en lu“.

I idzie Z m artw ychw stały  rok  za rokiem  
przez czas w ielkanocny i prześnią swym 
w ićrnym  w ielkanocne pozdrow ienie pokoju 
w świętym  Sakram encie. I jesl lo znaczące, 
że już w  swej pierw szej w ielkanocnej w ę­
drów ce m usiał szukać swoich za zam kam i 
i tyglam i, gdzie siedzieli rązen zm ieszani i 
p rzerażeni TiĘylko garstka, kilka n ieu stra ­
szonych niew iast, same ze siebie szukały <lo 
Niego drogi i znalazły. Inni byli zmieszani 
i n iezdolni do zróbienia kroku: Moi Drodzy! 
Czynnie przeżywaniu lego co roku w  czasie. 
W ielkanocnym ’? Setki łych, k tórych  eo n ie­
dzieli a naw et w dzień powszedni m ożna 
w idzieć w7 kościele; selki tych, którzy czuli - 
by śię obniżeni gdyby iśię pow ątpiew ało 
o ich kalolicfzm ie, boją 1 gdy ich
C hrystus zaprasza do w ielkanocnej kąpieli 
duszy. Boją się żydów szyderców7, uśm ie­
chów, zm arszczenia czoła drugich. Boją się 
krzyżowego przesłuchania sw7ego sum ienia, 
n ieprzyslępności spowied n i ków. Przyszl i 
kiedyś do jakiegoś Piłata, 1 lóry nie znalazł 
właściwego s-lowa i sądu; od tego czasu nie 
chodzą. Boją się, że wuelkauocne zetknięcie
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Kongres misyjny w Lowanjum.
O tw arcia akadem ickiego K ongresu Mi 

syjnego, k tóry odbył się w dniach  12 I I 
kw ietnia w L ow anjum , 'dokonał P rym as Bel- 
gji, JEM. Ks. K ardynał van Roey w otocze­
niu w szystkich biskupów  belgijskich, k  i/a- 
nie inaugu racy jne 'w yg łosił JE . Ks. Besson, 
Biskup -Fryburga szw ajcarskiego, kreśląc? 
przed zgromadzona, m łodzieżą akadem icką 
z senatem  m iejscowego um w ersy telu na cze­
le szczytne ideały w spółczesnej krzyżowej 
w yprą wy m isyjnej “.

Program  K ongresu grupow ał referaty  
dokola idei podstawowej, polegającej na 
w szechstronnem  oświetleniu kw7oslji ra s  i 
działalności m isyjnej Kościoła. W szeregu 
referatów  poruszono następujące tem aty: w 
pierwszym  dniu  k o ng resu : .-.Jedność fizycz­
na rodzaju  ludzkiego oraz j|go; jcdnośói in ­
telektualną^1; \V drugim  dniu kongresu om ó­
w iono zagadnienia misy jno-spoleczne, a wiec
a) „-Ruch robotniczy w śród ludów ras  kolo­
row ych11; b) ,,S p |aw a rasowa* a n ac jona­
lizm 11. N astępnie zwrócono irwagę n a  w ar­
tość' kulturalne, będące dobytkiem  »raś kolo­
row ych. Ih er wszy re fe ra t omówił problem  
ogólnie: „Ludy pierwmtne i ich skarby j re ­
lig ijne j i byl niejako w prow adzeniem  do 
następnych re fe ra tó w 'a )  „ tnd je  i ich s ta ro ­
żytna m ądrość11, b) „Cyw ilizacja jap o ń sk a11,

c) ^M uzyka polinezyjska11, d) „Sztuka D ale­
kiego W schodu1,1, e) „P lastyka negrów  a p la ­
styka g recka11. W dniu  InztFiin uw ydatniono 
doniosłą rolę wypraw7 krzyżow ych, będą­
cych w zorem  w spółpracy  inteligencji kato li­
ckiej w7 ru ch u  m isyjnym  oraz znaczenie i 
ro le skautingu w7 popieran iu  idei braterstwu! 
powszechnego ludzkości, by w reszcie w7 
oslalnim  ljeferacie scharakteryzow ać stano­
wisko nauczycielskich wiadz Kościoła pow ­
szechnego w7zględcm zagadnień rasow7ych.

O rozległości poruszonych na kongre­
sie zagadnień i o niezwykłej żyw otnośei bel­
gijskich organizacyj akadem ickich m isy j­
nych m ożna w nioskow ać z Lego,. że w  d ru ­
gim dniu  kongresu obradowmlo dziewięć sek- 
cyj nad  kw.estjami pom ocy lekarskiej na  m i­
sjach, w7spółprńcy naukow7ej w dziedzinie 
h is to rji i religji, etnologji, lingwistyki, filo­
zof ji itd„yąkcji prasow ej, społecznej na-rzecz 
m isyj; om aw iano rów nież cele, m etody i o r­
ganizację akadem ickiej w7spółpracgj m isy j­
nej, ro lę kobiet^) w  ru ch u  m isyjnym , kwe- 
stję w spó łpracy  z tym  ruchem  w szystkich 
katolickich hrganizaKyj m iędzynarodow ych. 
zastanaw7iano się rów nież nad zagadnieniem  
pom ocy w7 kształceniu inteligencji tubylczej 
krajów7 pogańskich itp.

Ń'a kongresie odbył się koi inert muzyki 
ludów7 pogańskich, nadaw any  radjofonem , 
którego słuchały  tliuny  uczestników  kongreS

z C hrystusem  m usiałoby m ieć słuszne n a ­
stępstw a. Albo myślą, że z Barabaszem  da 
się lepiej żyć. S tękają pod kam ieniem  gro­
bow ym  sw7cgo obciążonego sum ienia: ale 
nigdy nie m ają  dość woli, by energicznie 
w yjść n a  pow ietrze — i tak S akram en t po ­
kuty siał im się W ielkim  P iątk iem ^pełnym  
udręki, k tórem u schodzą z drogi, poniewnż 
tylko z obaw y przed  spow iedzią nie zastana­
w iają się nad  tem, ze z tego W ielkiego P iąl- 
ku duszy pow inno’ im pow stać duchow e 
z m a r t wy ch ws tanie.

lin  pokazuje Pan dzisiaj, jak  aposlo- 
lom, swoje ręice i bok z jaśniejącemu ra n a ­
mi. Te rany  są obrazem  zm artw ychw stałej 
wr IŃrwd C hrystusa w ykąpanej duszy. To 
weszyislko pełne jest świalla i nowego życia, 
tu ż  n ien ią lam bólu. niema brudu, gdy zni- 
knęla pbaw a przed radością. A radość zale­
wa serca uczniów. „Radow ali się’11, gdy w i­
dzieli P ana z Jego jaśniejącem i ranam i i 
nabrali ufności. Moi Drodzy! Czy ran y  Chry 
slusa nie pow liny ly ć  i dla nas bojażii- 
wyeh zw iastunam i w ielkanocnego w yzwole­
nia ducha?!-; M ożna lo zyozumieć, żc n ie jed­
na dusza lęka się trochę, ociąga, jeżeli sły­
szy pow iedziane suchym  językiem prawmi- 
kćw7. „Spow iadać się przynajnm ic i raz  na 
ro k ”. \le  trudno tn  to ly lo  zrozum ieć, jeże­
liby dusza chciała się zam knąć .i przed 
zbawcze,nń ranam i C hrystusa.

kęMój drogi! Jeżeli ci Irudno p r z y c h o d z i

odbyć drogę w ielkanocną, to posłuchaj je ­
dnej i;£icty: Pom yśl krótko i szczerze o sta­
nie swego sum ienia — a polem  niem-yyśl 
ni<a \n i  o konfesjonale! Ani o księdzu! Ani 
o w idzach! Ani o upokorzeniu! Ani o n a ­
uce z jej pociecham i i naganam i! Am o 
swmich w ew nętrznych trudnościach! Tylko 
mysi o jednem , tylko patrz  na  jedno}’: jak  
C hrystus z Swemi jaśniejącem i ranam i cze­
ka h ą  tw ą duszę, jak  On Swemi przebilem i 
rękam i ehee-J do Swego przebitego serca 
p rzyciągnąć i uczy nić zm artwychwstałym i. 
Rany C hrystusa m ów ią ci, że bólu m 1 n a ­
leży się lękać, jeżeli eheo. się zbierać radości 
zm artw ychw stania. Rany7 C hiystusa m ów ią 
ci, ze wszystko, wTszystko m oże być p rze­
baczone i jaśn iejące — naw et najgorsze 
sp raw y * n aw et najw iększa krzyw da, naw et 
grzechy7 0 pomstę, do nieba w ołające. Rany 

'.ry s tu sa  m ów ią ci, że pęee Jnrw ieielapeł­
ne są św ialla i miłości, jeżeli już ręce ka- 
jiłańskie, ręce ludzka1 niekiedy7 są trochę 
szorstkie, może, mrwel h a rd z i1] szorstkie, 
ni/by7 Lo być m usiało. Rany C h iystusa  m ó­
wią ci, czego twej biednej grzesznej duszy 
nie może powiedzieć żaden człowiek: „])o- 
kój niecli będzie z tobą!11

Moi Drodzy! (Ęiibiorzmy odw agi: Pan 
ofiarow ał nam  pokój w7 d iru  w ielkanoc­
nym dwa razy7, żeby n ik t z nas koło sak ra ­
m entu  pokoju  nie przeszedł bez uw agi i bez 
pokoju. Amen.

\
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su na placu m arsz Focha, oraz w yśw ietlo­
no w spaniały  Pini, od tw arzający  szczegóły 
życia z w ioski m urzyńskiej i bogactw a przy ­
rody  atrykańskiej.

Na zakończenie kongresu poszczególne 
delegacje zagraniczne/ składały  sp raw ozda­
nia. Delegację polską, k tó ra lidzyła łącznie 
iS osób z Poznania, W arszaw y, K rakow a, 
Lwowa, Wilna,- a przez to w yróżn iała  się 
wybitnie liczebnością przy jm ow ana ow acyj­
nie z wielkim entuzjazm em .

'um kn ięc ia  K ongresu dokonał N uncjusz 
Apostolski w Brukseli fl?E. Ks. Abp. M icara, 

błogosław iąc w im ieniu „Papieża J\1 isy j“ wy®- 
niki, osiągnięte w wytężonej i pełnej zapału  
p racy  na  Kongresie.

Życie katolickie w Stanach Zjednoczo­
nych w opinji Europejczyka.

In te re su jąc e  uwagi o życ iu  katolickiem w S ta ­
nach Z je d noczonych  kreśli na  łam ach  „C atholic  
T im es’a “ jezu ita  angielski, ks. F rancis  W oodlock .  
D w ad z ie śc ia  m iljonów  ka to lików  Unji am ery k ań ­
skiej żyje p rzew ażn ie  w  wielkich m iastach ; o k o ­
liczności tej życie katolickie za w d z ię c z a  sw o ją  
s ilną s truk tu rę  organizacyjną.  B ardzo  liczne są 
k o o p e ra ty w y  katolickie  różnych  z a w o d ó w ; do tyczy  
to p rzedew szys tk iem  New  Yorku. S pos trzeżen ie  eu ro ­
pejskie , że kob ie ty  są  pobo żn ie js ze  od  mężczyzn, 
nie zna jdu je  tu p o tw ie rdzen ia :  w  kośc io łach  a m e­
rykańskich  w idu je  się mniej w ięcej  tyluż m ężczyzn, 
co i kobiet. Katolik w Ameryce je s t  cz łow iek iem  
praktykującym .

Liczba katolickich szkół p o czą tkow ych  w ynosi 
przeszło  7.000, ilość szkół ś rednich  religijnych 
i św ieck ich  dosięga  tysiąca: szpitali katolickich 
je s t  około 600. W szystk ie  te insty tucje  są  u trzy ­
m yw ane z d o b row o lnych  sk ładek  ka to lików  am e­
rykańskich . Około  100.000 ch łopców  i dz iew czą t  
w y ch o w u je  się obecnie  w katolickich  szkołach  
średnich  i w yższych. N ow ojorscy  jezuic i w  uni­
w ersy tec ie  Fordhain  i w  szeregu  zak ład ó w  filjal-  
nych m ają  nie mniej niż 1 0 .0 0 0  s tuden tów , z k tó ­
rych nie w szyscy  są katolikami. Sam  tylko w ydzia ł  
nauk  p raw nych  i sp o łeczno -ekonom icznych  ma w ię ­
cej s tu d e n tó w  niż un iw ersy te t  oksfordzki.  Z ad z i­
w ia jący  je s t  zapał ,  z jakim m łodzież  s tud ju je  filo- 
zofję kato licką i apo logetykę .  Autor  tw ierdzi,  że 
s tudenci  am erykańscy  są  żyw si i p racow its i  od 
angielskich. M łodzi ludzie, w c h o d z ą c  w  życie sa m o ­
dzielne , tracą  częs to  za in te re so w an ia  duchow e. 
Lepiej ta  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  się, jeżeli chodzi 
o s tu d ju jąc ą  m łodzież żeńską, mimo, że p raw ie  
w szys tk ie  d z iew cz ę ta  am erykańsk ie  po opuszczen iu  
szkoły  szuka ją  za jęc ia  i z n a jd u ją  je. N ierzadko  tez 
zda rza  się, że s tuden tka ,  p o ś lub iw szy  s tud ju jącego

młodzieńca ,  budzi w  nim zam iłow anie  do sp raw  
w yższych  niż do lar  i sport. S tud ja  nad  fiiozofją 
ka to licką  są  w ażnym  czynnikiem w y c h o w a w c z y m ^ '  
dla k tórego  un iw ersy te ty  p ro tes tanck ie  i b e z w y z n a ­
n iow e nie m ają  o d p o w iedn iego  p rzec iw w ażn ika .  
W ysok i poziom  nauczan ia  w szkołach  katolickich 
w os ta tn ich  la tach  p odn iós ł  się je szc ze  bardziej.  
Należy  oczek iw ać  w zrostu  liczby naw róceń .  T a k ą  
n adz ie ją  nie m oże się p o szczyc ić  żad n e  z w yznań  
n ieka to l ick ich  w Ameryce.

Potęga filmu.
Na całym św iec ie  is tnieje 51 .103 k ino- tea trów , 

k tóre  o d w ie d z a  dziennie  około 1 0 -ciu miljonów  
ludzi.  T ak  olbrzym i rozw ój kinem atografj i  dokona ł 
się w ciągu krótkiego okresu  czasu  trzydz ies tu  lat. 
Film sta ł się is totnie w ażnym  czynnikiem w życiu 
kulturalnem  ludzkości.  M ierzyć się z nim m oże je ­
dynie radjo , dzięki sw ej zdolności oddz ia ływ an ia  
na masy, a już s ta n o w cz o  us tępu ją  mu p rasa  
i teatr. Jak d ługo i jak  częs to  t rzeba  będz ie  je szcze  
p o w ta rz ać  tę rzecz, o d d a w n a  już  uznaną  i nie d a ­
ją c ą  się zaprzeczyć ,  by  także i kato likom  uw i­
doczn ić  w ie lkość  i w aż n o ść  czeka jących  ich na 
tem polu  z a d a ń ?  W p ra w d z ie  już  i to ma z n a cz e ­
nie, co zrob iono  w  poszczegó lnych  krajach,  to, że 
w y zb y to  się zwykłej p o p rze d n io  m e tody  po tęp ień  
i sam ego  tylko kry tykow ania  i p rzys tąp iono  do 
p racy  pozy tyw ne j.  Ależ ile je szc ze  p o zo s ta je  do  
zrobienia!  P rz ed e w sz y s tk iem  należy w yraźnie  u św ia ­
dom ić sob ie  ideę  p rze w o d n ią :  chodzi n ie tylko o to, 
żeby  p ro d u k o w a ć  w yłączn ie  filmy religijne, k tóre  
z resz tą  z a w sze  pow inny  stać  na w ysokim  poziom ie 
d oskona łośc i  a r tys tycznej  i tecnn iczne j:  rów nie  
w aż n e  je s t  p rzen iknięc ie  do  kin, k tóre  nie p o s ia ­
da ją  marki „ka to lick ie j" .  D la tego  kon ieczne  jest  
f ilmowanie rów n ież  m aterja łu  św ieckiego, nie m a ­
jącego  na celu żadnej z góry  okreś lone j  tendencji .  
M uszą  is tnieć filmy, k tóre  z p o w o d u  swej d o sk o ­
nałości techn iczne j  i fascynu jące j  akcji b ę d ą  tak 
sam o śc iąga ły  puoliczność,  jak i filmy sensacy jne ,  
s łusznie p rzez  kry tykę kato licką odrzucane.  Filmy 
takie będz ie  chę tn ie  w yśw ie t la ł  k a ż a y  kino-teatr .  
M uszą  one być  nie p ro s tem  zes taw ien iem  obrazów , 
lecz dziełami sztuki, osnutemi na pod łożu  g łę b o ­
kiej zna jom ości  isto ty  filmu i w każdym  punkcie  
liczącymi się  z kato lickim  pog lądem  na świat.

Z ca łe j P o lsk i.
Chrześcijański uniwersytet robotniczy w 

Łomży. D nia 14 kw ie tn ia  r. b. w sali „R ozw oju"  
odby ło  się  o tw arc ie  un iw ersy te tu  robotn iczego , 
ch rześc ijańsk iego . P o  zagajen iu  p rzez  p re z e sa  p.
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mec. Ryntfla jsza zabra ł  g łos  Ks. Biskup Łukomski, 
k tóry  w  g o rących  s łow ach  z o b ra z o w a ł  p o trzebę  
takiej p laców ki w  Łomży. „U n iw ersy te t  ch rześc i­
jański —  m ów ił D os to jny  P as te rz  — ma dać  czys tą  
p raw dę ,  n ieza tru tą  ubocznym i względam i, m a na­
uczyć zo rgan izow ane j p racy  w służbie Kościołowi 
i na ro d o w i" .  N astępn ie  p rzem ów ił  p. Antoni C na -  
ciński, szk icu jąc  w sw ym  referac ie  rolę p o dobne j  
instytucji. Na zakończen ie  p rzem ów ił  p o now nie  
Ks. Biskup, w skazu jąc  na  po ży tek  tw orzenia  p o ­
szczególnych  grup  s łuchaczy, s to so w n ie  do  ich 
za in te resow ania ,  jak to Ks. Biskup zdołał już  sam 
dośw iadczyć ,  gdy  jako  p ro boszcz  w  P oznańskiem , 
u rządza ł  p o d o b n e  kursy  dla dzia tw y, m łodzieży 
i s ta rszego  spo łeczeńs tw a .  Na o tw arc iu  obecnych  
było  około 300  osób, w śród  których  p a n o w a ł  n a ­
strój podniosły .  Jes t  nadzie ja ,  że zapał nie zgaśnie, 
g dyż  nad sp ra w ą  czuw a zgrany  zarząd  o raz  D o ­
s to jny  P ro tek to r ,  Ks. Biskup, k tóry  na ten cel 
p rzyszed ł  n a w e t  z d o raź n ą  pom o c ą  pieniężną.

Remont katedry w Sandomierzu. P rz ep ię k n a  
k a ted ra  sandom ierska ,  u fundow ana  okofo 1360 r. 
p rzez  Kazimierza W ielkiego, pon ios ła  p o d c z a s  o s ta t ­
niej w o jny  niewielk ie w praw dzie ,  a le do tk liw e 
uszkodzenia .  Cały m ianow icie  dach  tej czcigodnej 
św ią tyn i zos ta ł  pos iekany  b a rdzo  gęs to  odłam kam i 
poc isków  arm atn ich  tak, że w  roku  zesz łym  w y ­
nikła g w a ł to w n a  p o trz e b a  now ego  nakrycia, bow iem  
sta ry  dach, podziuraw iony , ze zn iszczonem  w  wielu 
m ie jscach  w iązaniem  drzew nem , nie daw a ł  d o s ta ­
tecznej och rony  p rzed  opadam i. P rzys tąp iono  w ięc 
do  rem ontu  i dziś w span ia ła  św ią tyn ia  oraz d z w o n ­
nica zos ta ły  od res tau row ane .  P ró cz  tego odśw ieżono  
dom y o b y d w u  księży b iskupów . Koszt w szys tk ich  
tych robó t p rzek roczy ł sum ę stu  ty^sięcy złotych.

S zczup łość  funduszów , jakiemi ro zp o rzą d za ła  
w ład z a  d iecezja lna, nie pozw oli ła  na rozpoczęc ie  
restaurac,i  w nę trza  katedry ,  k tóre  nie mniej o c z e ­
kuje odnow ien ia .  Nie w szys tk ie  je szc ze  freski, 
którem i polecił  p rzyozdob ić  prezb ite r jum  W ładys ław  
Jagiełło, zos ta ły  odk ry te  z p o d  tynku. Oryginalne 
b a rd z o  i chyba  jedyne w  sw ym  rodza ju  obrazy, 
up iększa jące  w okó ł ściany, a  p rze d s taw ia ją ce  sceny  
z m artyrologium, tak żyw o p rzy pom ina jące  kośc ió ł 
San  S tefano  R otondo  w  Rzymie, po ch o d z ąc y  z 6 -go 
wieku, — dom aga ją  się rychłych zab ieg ó w  kon­
se rw atorsk ich .  Znać  rów nież  ząb czasu  i na  p ię k ­
nem rokokow em  um eb low an iu  katedry.

I-szy Krajowy Kongres Eucharystyczny 
w Poznaniu. P rzygo tow an ia  do ogólnopolsk iego  
Kongresu E ucharys tycznego  w P oznan iu  ida  w  sz y b ­
kim tem pie W  tym tygodn iu  odby ło  się zeb ran ie  
sekcji l i te racko -p rasow e j  p o d  p rze w o d n ic tw em  ks. 
infułata Kłosa U sta lono  lis tę osob is to śc i  i w y d a w ­
nictw, k tó re  mają- być  p ro szo n e  o w zięc ie  udziału  
w p rac ach  sekcyjnych , p o za te m  uch w a lo n o  w y d ać  
je d n o d n ió w k ę  z głosami w yb itnych  p isarzy  k a to ­
lickich. Na g łów nego  refe ren ta  tej sekcji p roszono  
JE. Ks. A rcybiskupa T e o d o ro w ic z a  ze Lwowa.

Kierownik sekcji un jon is tycznej,  ks. kan. R u -  
kowski, o rganizu je  kom ite t  ogólny, do  k tórego  b ę d ą  
zaproszen i wybitn i d z ia łacze  unjonistyczni,  oraz 
w ysy ła  za p io sz en ia  do b iskupów  o b rządku  g re c k o ­
kato lick iego  i orm iańskiego o w zięc ie  udziału  
w  kongresie  o raz  o odp raw ien ie  p o d cz as  kongresu

nab o ż eń s tw  w  tych ob rzą d k ach  w  jed n y m  z k o ­
śc io łów  poznańskich .

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Polska pielgrzymka nauczycielstwa i mło­

dzieży w Rzymie. W  zeszłym tygodniu  udała  się 
do  Rzym u po lska  p ie lgrzym ka n au czyc ie ls tw a  i m ło­
dzieży  szkolnej ,  zo rg a n izo w an a  przez  Z w iąz ek  Diec. 
Kół Księży Prefektów-. P ro te k to ra t  nad  p ie lg rzym ką 
ob jąć  raczy ł JEm. Ks. K ardynał Kakowski, zaś  k ie­
ro w n ic tw o  jej sp o c zy w a  w  rękach  ks. p refek ta  dra  
J. Kowalińskiego.

P ielgrzym ka, której za sadn iczym  celem było 
złożenie  czci i synow sk iego  ho łdu  O jcu  św. P iu ­
sowi XI z okazji Jego  jub ileuszu  kapłańskiego, 
za b aw iła  w Rzymie przez  cały W ielki T ydzień  
i uczes tn iczy ła  w słynnych w ie lko tygodn iow ych  
n ab o ż eń s tw ach  w W iecznem  Mieście.

U dzia ł w  pie lgrzym ce brało  135 osób , księży 
prefek tów , nauczycie li  i nauczycie lek  oraz uczniów  
i uczennic  g im naz jów  z w szys tk ich  dzieln ic  Polski.

W  pon iedzia łek  w ielkanocny , 21 -go  bm., p ie l­
g rzym ka opuśc iła  Rzym, k ieru jąc  się do  F lorencji; 
w d rodze  pow ro tne j  do  kraju  zw iedzi ła  W iedeń . 
P o w ró t  do W a rsz a w y  nas tąp i ł  w dniu 26 k w ie tn ia  br.

Udział Polaków w Kongresie Eucharystycz­
nym w Kartaginie. Jak nas  informują, tegoroczny  
udzia ł Polski w m ię d zy n a ro d o w y m  Kongresie  E u ch a ­
rys tycznym  w Kartaginie z a p o w ia d a  się bardzo  
licznie: zg łoszenia  na p ie lgrzym kę doszły  p raw ie  
do liczby 150 osób.

W  najb liższych  dniach w yrusza  z Polski po lska 
p ie lgrzym ka na Kongres  Eucharys tyczny  w K ar ta ­
ginie. P o m ięd z y  jej uczes tn ikam i b ę d a :  JEm. Ks. 
K ardynał P rym as  Hlond, Księża b iskupi: Dr. H, 
P rzeździeck i,  O koniew ski,  Radoński,  Łukomski i Ku­
bicki.  Z W a rsz a w y  w yjechal i  już w tym kierunku 
księża  prałaci Fajęcki,  rad c a  kurji M etropolita lnej 
i ks. p refek t R adkow sk i o raz  szereg  p rzedstaw ic ie li  
d iecezyj i kapituł. Na kongresie  dzia łać  będzie  
sekc ja  po lska  p o d  k ierunkiem  księcia  Sapiehy. Re­
feraty w yg łoszą  JE. Ks. Biskup Dr. P rzeźdz ieck i 
z S iedlec, ks. red. C ieszyński z Poznan ia ,  p. P u ­
ław ski z P a ry ż a  i p. P ieńkow sk i,  de lega t  „ O d ro ­
dzen ia"  z W arszaw y .  P ro tek to r  p ie lgrzymki Ks. 
P ry m a s  w y jeż d ża  z P o zn an ia  dn ia  22 bm. na T u ­
ryn i Rzym, gdz ie  będ z ie  oczek iw a ł  na p rzybyc ie  
pielgrzymki, k tó ra  w y jedz ie  z Katowic. W  dniu 2 
m aja  ma się od b y ć  au d jen c ja  u O jca  św. W  dniu 
3 maja Ks. P rym as  K ardynał Hlond odp raw i n a b o ­
żeńs tw o  w polskim kośc ie le  św. S tan is ław a  w R zy­
mie. D n ia  4 m aja  od b ęd z ie  się  w spó lna  Kom unja 
św . w  kośc ie le  św. A ndrze ja  u g ro b u  św. S tan i­
s ław a Kostki. K ierownikiem  pielgrzymki w  m iejsce
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ks. C ieszew skiego , k tóry  pow ażn ie  zachorow ał,  Ks. 
P rym as m ianow ał  ks. dra Janickiego.

A nalogiczna p ie lgrzym ka P o lak ó w  z Francji 
w yru sza  do Kartaginy p o d  k ie row n ic tw em  ks. r e ­
k to ra  Łagody  i po łączy  się z w yc ieczką  z Polski.

Z Rosji sowieckiej.
Deprawowanie dzieci. W  zw iązku  z kam pan ją  

p rzec iw ko  św ię tom  Wielkiej Nocy „B ezbożn ik"  
(Nr. 3 z m arca rb.) og łasza  spec ja lne  instrukcje 
d la nauczycie li  szkół sow.:

P ie rw sza  g rupa  (dzieci od  8  do 10 la t):  N a ­
uczyciel w inien  sk ie row ać  zapa ł  dzieci ku św ię tu  
1 m a ja  i p o d n iecać  w  nich chęć walki ze św ię ­
tami religijnemi. Na 10 dni p rzed  W ielkanoc^  n a ­
leży ro zp o c ząć  p ropagandę ,  by  w  czas ie  św ią t 
dzieci p rzychodziły  do szkoły, tak, jak w  dni p o ­
w szedn ie .  T rz e b a  p o d d a w a ć  dzieci badaniu ,  by  
d ow iedz ieć  się, k tórzy  rodz ice  czynią  p rz y g o to w a ­
nia do świąt.  T rz e b a  w y jaśn iać  k la so w y  cha rak te r  
św ię ta  1 m aja  i kon tr rew olucy jne  znaczenie  św ią t 
W te lkanocy . N ależy  rów n ież  w y jaśn iać  rolę klasy 
po p ó w  i ich zaw odu .  N a leży  czytać  dziec iom  w y ­
ją tek  z „D ek lam ato ra  bez b o żn ik ó w "  i za ch ę ca ć  je, 
by  się  w yrzek ły  ciast w ielkanocnych . T rz e b a  zo r ­
g an izow ać  g rupę dzieci, k tóra  w  czas ie  n ab o ż eń s tw  
religijnych będ z ie  w zyw ała  lud, by  nie daw a ł  ś w i ę ­
cić tych ciast.

D ruga  g rupa (dzieci od 9 do 1 2  la t): R o z p o ­
cząć  akc ję  p rzec iw ko  św ię tom  W ie lkanocy  m o­
żliwie najwcześnie j.  W yjaśn iać  dzieciom, d laczego  
nie pow inny  św ię to w ać  W ielkanocy , czy tać  im 
o p o w iad a n ia  o w pływ ie  popów , sekciarzy  i ku ła ­
ków. O rgan izow ać  grupy dzieci a o  p ro p ag a n d y  
w śród  ro d z icó w ; w yjaśn iać  pogańsk i cha rak te r  
W ielkanocy.

T rz ec ia  g rupa  (dzieci od  la t  10 do 14): T łó -  
m aczyć dzieciom  kon tr rew o lucy jną  ro lę  d u c h o w ie ń ­
stw a, p rze c iw s ta w ia jące g o  się socjal izacji ,  oraz z n a ­
czenie pos tępu  p rzem ysłow ego  w  zakres ie  p o le p sz a ­
nia zbiorów , które nie za leżą  od Boga. O rgan izow ać 
g rupy  dzieci ag ita torów . R o zpow szechn iać  za ich 
pośredn ic tw em  litera turę  antyreligijną. Czytać  „B ez­
bożn ika"  w  czas ie  lekcyj i zazna jam iać  dzieci 
z „k rw aw ą  h is torją  Kościoła chrześc ijańsk iego" .

O znajm ien ie.
Sklep To w . „B ib ljo tek a  R e lig ijn a ",

ul. Rutowskiego (naprzeciw katedr/) nie 
ma nic w spólnego ze Składem przyborów  
liturgicznych p. WłfK Skulski ego. Wszelkie 
zamówienia upraszam y wyraźnie adresować: 

Sk lep  T o w . „B ib ljo tek a  R e lig ijn a "  
Lwów, Rutowskiego 5.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

K W i E C I E Ń  1930.

27 N E 1 po W . 14 F. 1 po W.
28 P Witalisa 15 Arystarcha
29 W Piotra ni. 16 Ahapji m.
30 S Katarzyny S. 17 Synieona

1 c Filipa 18 Joana prep.
2 p Zygmunta 19 Joana Weł.
3 s K onstyt. 3 Maja 20 Fteodora

Przygotowanie do godnego przyjęcia św. 
Sakramentu Bierzmowania. J. E. Ks. A rcyb iskup  
co roku  udzie la  św . S a k ra m e n tu  B ie rzm o w a n ia  
w  p ie rw szy  i d rug i dzień  Z ie lonych  Św ią tek  
w  kośc ie le  O O. Jezu itów . Kobiety i panny ,  d o ­
ty c h cz as  nie b ie rz m o w an e ,  zechcą  zgłosić  się 
w Zakł. św. T eresy ,  ulica Leona Sap iehy , gdzie  
W W S io s t ry  O pa trznośc i ,  w k aż d ą  n iedzie lę  i święto, 
począw szy  od  niedzieli b iałej (p rz e w o d n ie j )  aż 
do  niedzieli Z ie lonych  Ś w ią te k  m iędzy godz. 3 '30 
a 4-tą,  b ę d ą  p rzy g o to w y w ały  kobie ty  i p a n n y  do 
g o d n e g o  p rzy jęc ia  św. Ś a k ra m e n tu  B ie rzm o w a n ia .

Z powodu oktawy Zmartwychwstania 
Pańskiego o d p u s t  św. W o jc ie ch a  w  k o śc ió łk u  
św . J a n a  C hrzc ic ie la  przy  s ta ry m  rynku  od łożony  
zo s ta ł  n a  30  k w ie tn ia  b. r. P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw  
je s t  n a s tę p u ją c y :  R ano M sze św . od  godz. 7,
0 godz.  10 Ś u m a  z kazan iem . N ieszpo ry  o godz. 5 
po p o ł .  ró w n ież  z kazan iem . O d p u s t  z u p e łn y  dla 
tych, k tórzy  w  tym dn iu  p rzy s tą p ią  do  sp o w ie d z i
1 K o m u n ję  św . g o d n ie  p rzy jm ą.

Z ap ow iedzi.
Od 21 /IV do 26/lV 1930.

(Przedruk wzbroniony).
W  parafji św . E lżbiety. 1) Skulski Jan i Anna Dziu­

ba, T rauguta  1 a. — 2) Kozak Franciszek i Marja Kuźnia, 
Gródecka 127. — 3) Skrobacz Franciszek, prof. gimn., 
Kętrzyńskiego 57 i Marja Stefanja (2 im.) Schreiber, nau­
czycielka w  Sygniówce.

W  parafji św . Anny. 1) Waw-zyniec Przygoda j Anna 
Bojanowska. — 2) Edmund Marciniak i Michalina Hnidyn. 
3) Franciszek Kozak i Marja Kuźnia 4) Stanisław 
Rychłowski i Emilja Krowicka. — 5) Edward Skv,arczyński 
i Czesława Pakuła. — 6 ) .  Stanisław Żurowski i Joanna 
Bordzińska.

KRONIKA STRYJSKA.
We środę dnia 30 kwietnia ro zpoczyna  się 

n ab o ż eń s tw o  majowe,, codziennie  n ieszpory  o g o ­
dzinie 18-tej (6 -tej  w ieczorem ) przez  cały maj. 
W  p ią tek  jako  p ie rw szy  p ią tek  m iesiąca  o godz.
8 -mej u roczyste  n a b o ż eń s tw o  do  S erca  P. Jezusa. 
W  so b o tę  u roezysto ść  M. B. Królowej Korony 
polskiej.

Zapowiedzi: 1) Huk G rzegorz  uroaz .  w  Ba- 
b iczach  podr. i Kazimiera Bohm u rodzona  w Sm ol-  
nicy. 2) B auder  Kazimierz u rodzony  w  Śm atynie  
i S tan is ław a  M arja  S techer  u rodzona  w Bobow ej.
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Z D rukarni Tow . „B ibljoteka Religijna" pod zarządem  Jana  P rzysziaka — Lwów, O rm iańska 13. Tel. 24-61.


